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Pr. ILI. 97/22. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c, k, prokuratoryi państwa po myśli $ 498 
p. k. orzekł, że zamieszczony w N.ze 149 czasopisma 
„Naprzód* z dnia 3 czerwca 1902 artykuł pod tytu- 
łem: „Towarzysze! Robotnicy!* w ustępie od „Ulice 
Lwowa zrosiła* do „dostaje kule karabi- 
nowe“ strona | zawiera znamiona zbrodni zaburze- 
nia spokojności publicznej z $ 65 lit, a) uk. i wy- 
stępku z art, IV. ustawy z dnia 17/12 1862 N. 8/63 
Dzpp., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
zatwierdza się zarządzoną przez e. lt. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały na- 
kład takowego ma być zniszczonym, albowiem w 
artykule tym autor przez niezgodne z prawdą przed- 
stawienie i przekręcenie rzeczy pobudza do pogar- 
dy i nienawiści przeciw administracyi państwa, 
oraz przeciw c. i k, armii, wzglednie poszczególnemu 
jej oddziałowi. 

Równocześnie na wniosek e. k. jrokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pr. bez- 
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 4 czerwca 1902. Morelowski. 


Z DNIA. 


Kraków, 6 czerwca. 


Koło polskie. 


Dziś można śmiało powiedzieć, że lud pol- 
ski nie ma żadnych innych obrońców w par- 
łamencie, jak tylko ludoweów i socyalnych 
demokratów. Klub zwany, nie wiedzieć dla- 
czego „Kołem polskiera*, a będący repre- 
zentacyą kliki z kilkuset rodzin złożonej, wy- 
parł się swego kraju i swego narodu uro- 
czyście, w sposób tak jaskrawie nikczemny, 
że nazywać go chyba można klubem dla 
obrony,„współobywateli* huzarów 
i takichże samych „współobywa- 
teli“ komisarzy policyjnych. 

Po trzykroć w ciągu 24 godzin zaparł się 
klub „polski“ ludu polskiego. Raz, gdy gło- 
sował przeciwko dyskusyi nad sprawo- 
zdaniem rządu o strasznych zajściach we 
Lwowie, drugi raz, odrzucając nagłość wnio- 
sku pp. Romańczuka, Daszyńskiego 
i Krempy, aby fundusz propinacyjny za- 
płacił gminom chłopskim prawomocne do- 
datki od podatku dochodowego, należące się 
gminom bez żadnego zarzutu, a wreszcie po 
raz trzeci, gdy głosował, aby nie wy- 
rażać nbolewania z powodu wy- 
padków lwowskich i aby nie pocią- 
gać winnych strzelaniny do odpo- 
wiedzialności! 

Gdy w Tryeście padały trupy na uli- 
cach, a socyalni demokraci podnieśli protest 
przeciw krwi przelanejj wowczas wszyscy 
Włosi w parlamencie, klerykali, konserwa- 
tyści i liberali stali po stronie socyalnych 
demokratów. 

Jakże inaczej zachowało się to strasznie spo- 
dlone Koło „polskie*! Ubolewało nad — 
— — huzarami, —- pardon — nad „współ- 
obywatelami”, huzarami, pomimo, że ci 
huzarzy nie są nawet obywatelami austrya- 
ckimi, tylko węgierskimi! 

Kluski w gębie mający stary siwiec Dzie- 
duszycki wysilał swój mózg starczy, aby 
zwrócić uwagę na jakąś fantastyczną bajkę, 
Że to nie robotnicy strejkowali, lecz podju- 
dzali obcy ludzie, którzy „chcieli ze Lwo- 
wa zrobić Barcelonę*!.. 

Biuro korespondencyjne zataiło tę głupią 
fantazyę starego waryata, ale dla Koła „pol- 
skiego” wystarczyły te bajki, ażeby p. hra- 
biego eklaskiwać namiętnie. Pierwsi w za- 
chwyt wpadli „demokraci* a la Grek i 
„chrześcijanie* a la Pastor! 

oło nie ubolewa więc nad zajściami we 
Liwowie, pomimo, że nawet ich własne, ku- 
pione 1 zapłacone gazety lzy przelewają nad 
krwią przelaną, a organ namiestnika po dwa- 
kroć obwinia huzarów i policyę!... 

Tak samo jak Koło domagało się w roku 
1898 stanu oblężenia dla trzech milio- 
nów Polaków, tylko dla zachodniej 
Galieyi, tak samo dzisiaj przewyższa w cy- 
niźmie nawet urzędników, nawet zatwardzia- 
łych biurokratów, którzy nie mogą się oprzeć 
grozie strasznych dni we Lwowie! 

Prawdziwy „hart podłości", bohaterstwo 
nikczemności zasiadły tam na ławach „pol- 
skich* w wiedeńskim parlamencie, 


Wielki polityk! 


Gdyby czasy nie były tak smutne, można- 
by się doprawdy uśmiać serdecznie z pe- 


wnych posłów polskich i z ich projektów, 
osnutych na tle naszych nieszczęść narodo- 
wych. Na tym punkcie są pewni kawiarniani 
politycy i niektórzy naiwni „wiełey* ludzie 
wprost nieuleczalni, a ich dyplomacya jest 
tak misterna, że właściwie nikt niczego doj- 
rzeć nie może i ma tę samą korzyść, czy 
ich wnioski uchwali, czy też odrzuci... 

Jednym z takich wniosków jest też sławny 
wniosek p. dra Greka, który ma popsuć 
humor Prusakom, napełniając kasy wojskowe 
w Austryi milionami zapłaconymi także przez 
mieszczan i chłopów polskich w Galicyi i 
Sląsku. 

P. dr Grek jest galicyjskim demokrałą barwy 
„quodlibet“, t. j. blizko kameleona Rutow- 
skiego i pięknych duchów z pobliża. Jest de- 
mokratą, a zatem nie ma wprost wyobraże- 
nia o zasadach lub o taktyce prawdziwej 
demokracyi. Nie rozumie on absolutnie, że 
rozdarta i wewnątrz zwaśniona Austrya, nie- 
rozwijająca swego przemysłu, eksportująca 
więcej ludzi, niż towarów, doszła do o- 
statecznych granic w wydatkach na wojsko. 


robotnik ucieka, co mu sił starczy. Dwaj hu- 
zarzy na koniach dopadli go na rogu ulicy 
Strzeleckiej, obok domu pod 1.7. Spada cię- 
cie za cięciem na głowę niewinnej ofiary, aż 
krwią zalana, pada u stóp huzarów. Do sieni 
tej samej kamienicy, gdzie pełno było robo- 
tników, przypuszczają szturm huzarzy, siekąc 
i tnąć przez otwartą bramę bez opamiętania. 

Po drugiej stronie ulicy, obok domu 1. 10, 
jeszcze straszniejsza rozgrywa się scena. Mło- 
dy jakiś robotnik rozpaczliwie dobija się do 
bramy. Brama stosownie do komendy poli- 
cyjnej zamknięta. Zrezygnowany chroni się 
pod ścianę. Tu dopada go pięciu huzarów 
na koniach, a otoczywszy żywem wałem, 
siecze i tnie bez końca. Biedak podnosi ręce 
w górę i blagalnym głosem błaga „o litość“. 
Jeszcze przez chwilę spadają ciężkie razy na 
glowę biednego człowieka, aż runął pod ko- 
pyta koni, które cwałem na dalszą popędziły 
rzeź. Koledzy zanieśli go na stacyę ratunko- 
wą trupem pewnie. 

Nie tylko konnica hulała po dymiącem się 
krwią pobojowisku. Żołnierze policyjni pędzą 


Nie rozumie p. Grek dalej, że największa |również galopem za huzarami, tnąc wszyst- 


armia nie jest niczem, jeżeli duch tej armii 
jest zdemoralizowany i sprzeczny w sobie. 
A może też demokrata Grek posłucha, 


|mu 


kich, których dopadną. Trzech policyantów 
z dobytymi pałaszami wpada do bramy do- 
l. 5 przy ulicy Strzeleckiej. Brama przy- 


co pisze żołnierz feldmarszałek-porucznik Ra- |padkowo nieszczelnie zamknięta. Z sieni wy- 


tzenhofer w pismach wiedeńskich ? 

P. generał pisze o wojnie Burów następu- 
jące zdanie: 

„Bohaterstwo Burów jest jedynem wyja- 
śnieniem trudności niesłychanych, które An- 
glia musiała pokonywać. I ta wojna okazała 
znów starą, a jednak zawsze zaniedbywaną 
zasadę, że najważniejsza część siły 
wojskowej społeczeństwa leży w 
woli ludu, że zatem dobra polity- 
ka w państwie jest najważniej- 
szym, nieodzownym warunkiem je- 
go siły militarnej“! 

Ale „demokrata* Grek nie troszczy się o 
„dobrą politykę* w państwie, nie wzmacnia 
woli ludu w kraju; przeciwnie stoi on po 
stronie Dzieduszyckiego, policyantów i hu- 
zarów. 

Natomiast „na złość Prusakom* napycha 
p. „dermokrata* Grek ministrowi Kriegham- 
merowi kieszenie, zamykając usta krytyce 
dyplomatycznym humbugiem deklaracyi, któ- 
ra nie troszczy się wcale o los Po- 
laków, a tylko o siłę wojskową 
Austryi. (Coś jak książę pan Radziwih, 
który wnosił o Wrześnię interpelacyę z tro- 
skliwości o dobre imię państwa niemieckie- 
go |... 

P. Grek nie przeczuwa nawet, jak bardzo 
jest śmiesznym, gdy w ten sposób daje 
hasło do obrony Polaków, którym nie wię- 
cej nie trzeba, jak dobrej i sprawie- 
dliwej polityki wśród nich samych i 
rozwinięcia silnej woli, aby mieć niezło- 
mną nadzieję, że oprą się milionom i szyka- 
nom Prusaków, czy Moskali, czy innych 
wrogów. 

Od Krieghammera powinien jednak otrzy- 
mać co najmniej list pochwalny jako znako- 
mity „dyplomata“. 


KRWAWE DNI CZERWGOWE 


WE LWOWIE. 
Opowiadania naocznych Świadków. 

Od jednego z naocznych świadków, które- 
go nazwisko jest nam znane, otrzymujemy 
następujący opis sceny na placu Strzeleckim : 

Kilka dni już dzieli nas od krwawej owej 
szarży huzarskiej, która potokami krwi zna- 
czyła ślady swe wzdłuż ulicy Strzeleckiej, a 
jednak nie mogę zamilczeć faktów, których 
naocznym byłem świadkiem dnia 3 czerwca 
b. r. I choć serce się krwawi na samo wspo- 
mnienie tych wstrząsających do głębi scen, 
jakie pod oknami pomieszkania mego się roz- 
grywały, to jednak obowiązek nakazuje mi 
przedstawić pojedyncze fakty, które licznymi 
(6) świadkami zaprzysiądz i udowodnić jestem 
w stanie. Przytaczam nagie fakty, niechaj 
one przemawiają. 

Było to podczas drugiego ataku huzarów, 
u wylotu placu i ulicy Strzeleckiej. Jeszcze 
tumy nie ochłonęły ze spustoszenia, jakie 
napad konnicy wyrządził, a już na nowo zry- 
wa się burza. W bezładzie i popłochu cofa 
się publiczność do poblizkich kamienic. Jakiś 


ciągają na ulicę przerażonych przechodn ów, 
rąbiąc bez litości. Słychać przeraźliwy lament, 


jkrzyk, tentent konnicy i szczęk szabel, widać 


tylko błysk pałaszy i strugi rozlanej krwi. 
Kobiety w oknach mdleją na widok tych 
scen. 

Nie mogłem dłużej patrzeć, jak ranni ta- 
rzają się we krwi własnej. Odszedłem. Obym 
nigdy w życiu takich seen więcej nie wi- 
dział... 

* A * 

Inny naoczny świadek, akademik J. K., 
pisze nam: 

Około godziny 12 (w poniedziałek), kiedy 
przygłuchły salwy i pojedyncze strzały i hu- 
zarya galopem „przeczyszczala* ulice, znaj- 
dowałem się wraz z kilkudziesięciu ludźmi 
w bramie domu przy ul. Strzeleckiej. W tej 
chwili panował tam, na ulicy, najzupełniej- 
szy spokój, ani jednego „cywila“, a tylko 
kilkunastu policyantów i piechurów uwijało 
się pod komendą komisarza. Wtem zjawia 
się na ulicy robotnik Wojciech Wesołow- 
ski, który szedł najspokojniej ku ul. Kra- 
kowskiej. Szedł powoli, spokojnie, w ręku 
ani jednego kamienia. Wtem napada nań 4 
do 5 połicyantów i bez wszelkiego wzywania 
lub indagowania zaczynają rąbać go, gdzie 
się dało. Zaraz po pierwszem cięciu w gło- 
wę trysnęła krew na dużą odległość. Równo- 
cześnie padły niezliczone cięcia dalsze, razem 
może 12—15. Wesołowski wśród strasznego, 
rozdzierającego serce krzyku, (a wszystko to 
trwało nie więcej, niż minutę!), słaniając, 
oparł się o parkan ręką lewą, gdy wtem je- 
dno cięcie pałasza przecina mu prawie całą 
dłoń. Robotnik pada na ziemię i tarza się 
w swej własnej krwi! Powalonego zaś i wi- 
jącego się jakby w śmiertelnych podrygach, 
niewydającego już nawet żadnych krzyków, 
lecz”jedynie-jęk i-syk boleści, sieką dalej po- 
licyanci, a następnie — uciekają !! 

Każdego, który śmiał wtedy wyjść z bra- 
my, czekały razy i rany. Dwaj ludzie, któ- 
rzy chcieli pobiedz ku Wesołowskiemu, zo- 
stali przez piechurów bagnetami i kolbami, 
poranieni i aresztowani. Dopiero, gdy i pie- 
chota opuściła tę ulicę, mogliśmy wyjść z 
osłupienia i wciągnąć krwawą ofiarę na po- 
dwórze, oblać wodą i mimo, że krew bu- 
chała z niej, prowadzić na stacyę ratun- 
kową. Biedak jednak, o ile mógł jeszcze mó- 
wić, błagał, żeby go na stacyę nie prowa- 
dzić, bo się boi kary; prosił, żeby go raczej 
dobić! Zaprowadziliśmy go więc do apteki 
Ruckera, która bardzo gorliwie, równie jak 
apteka Blumenfelda, rannymi się zajmowała. 
Scena powyższa była najpotworniejszą ze 
wszystkich, wywarła większe wrażenie, niżby 
to sprawić mógł widok 50 ludzi, padłych na 
skutek salwy, lub pod kopytami końskiemi ; 
wprawiła nas wszystkich w nieme, martwe 
jakieś osłupienie. 

Co do liczby ofiar, to podawana w dzien- 
nikach jest absolutnie za małą i nie daje na- 
wet w przybliżeniu wyobrażenia o prawdzi- 


wem spostoszeniu. Wogóle sprawozdawców 
na placu było mało, ja sam nie widziałem 


ani jednego w najkrytyczniejszych godzinach. 
Daty, podane przez dzienniki, opierają się 
tylko na statystyce szpitalnej i ze stacyi ra- 
tunkowej. Tymczasem, jak np. z powyższego 
widać, mnóstwo rannych z obawy przed 
karą nie udawało się wcale na stacyę, lecz 
uciekało do domów piechotą lub doróżka- 
mi, a co najwyżej do aptek. 

Obiiczam liczbę mniej lub więcej ciężko 
rannych na około 200, nie wliczając w to 
tych, co odnieśli tylko nieznaczne kontuzye. 
Liczba ta jest raczej za małą niż wygórowa- 
ną. Po południu około 6 spotkałem tam dra 
Gargasa i kiedym mu na jego zapytanie po- 
dał cyfrę powyższą, uśmiechnął się gorzko, 
mówiąc: „Toć u mnie w kamienicy przy ul. 
Szeptyckich leży 2 rannych, o których się 
nigdy nie dowie ani stacya ratunkowa ani 
szpital !* 

Świadkami sceny z Wesołowskim byli: 
Franciszek Schwarz, oficyalista, ul. św. Zofii 
l. 18, Wasyl Hrycak, robotnik bud. (mieszka 
obok starej rzeźni), Władysław Miekiewicz, 
ul. Źródlana 36, i wielu innych. Jak okropnie 
rąbano nieszczęśliwca i jak krew z niego try- 
skała, świadczy fakt, że zaraz po pierwszych 
cięciach spodnie moje i surdut, oraz ręka i 
twarz zostały obryzgane krwią, mimo że sta- 
łem w przeciwległej sieni, a więc na odległo» 
ści 10—12 m. 

Popołudniu policyanci również dokazywali 
cudów waleczności. Oto np. około godz. 6, 
kiedy już panował zupełny spokój na pl. 
Strzeleckim (oficerowie siedzieli sobie na krze- 
słąach przed szynkiem, policyanci i żołnierze 
popijali piwo), przechodzi placem spokojna 
kobieta; wtem ni stąd ni zowąd rzucają się 
na nią policyanci nr. 125 i 231 i powaliwszy 
ją kilku cięciami szabli, rzucają się znowu na 
opodal idącego szewca Michała Nowaka (ul. 
Kleinowska 21), odnoszącego gdzieś buciki i 
wymierzyli trzy ciosy szablami. Świadkowie : 
Dr. Z. Gargas (ul. Szeptyckich) i J. Knopf, 
słuchacz praw (ul. Chorążczyzny 27). Podo- 
bnych faktów jest bez liku. 

Z okna domu przy ul. Śnieżnej 1. 7 (gdzie 
znajduje się kilka dziur w murze od kul ka- 
rabinu) wyglądał student II. klasy gimnaz. 
Właśnie wychylił głowę, gdy przejeżdżający 
huzar ciął go z całym rozmachem szablą i był- 
by mu niezawodnie głowę odciął, gdyby się 
szabla nie natknęła na listwę okienną; znak 
można oglądać. 


Przegłąd polityczny, 


Sprawy, poruszane przez tow. Daszyńskie- 
go w parlamencie wiedeńskim, coraz częściej 
znajdują echo i poza parlamentem wiedeńskim. 

Przed trzema tygodniami poseł Bartha wystą- 
pił w sejmie węgierskim za przykładem tow. 
Daszyńskiego z bardzo ostrą krytyką delegacyj, 


przytaczając wszystkie argumenty z przeciwde- 
legacyjnej mowy naszego posła. 

Obecnie zaś w łonie nawet owych delegacyj, 
które tow. Daszyński nazwał kolekcyą chińskich 
figurek, kiwających na wszystko głowami, zde- 
cydowano się poruszyć sprawę Mattachicha, którą, 
jako typową dla sądownictwa wojskowego, sze- 
roko omawiał w swoim czasie tow. Daszyński. 
Delegaci Kleewein i Kindermann w onegdajszej 
interpełacyi, skierowanej do ministra wojny, po- 
siłkowali się materyałem faktycznym, zebra- 
nym przez tow. Daszyńskiego i powoływali się 
na jego wywody. 

Nowoczesne krzyżactwo. W czwartek odbyło 
się w Malborgu poświęcenie kościoła zamko- 
wego, przyczem cesarz Wilhelm II wygłosił 
mowę do zakonu Johannitów, w której podniósł 
zasługi zakonu około zwalczania pogaństwa i za- 
kończył toast następującemi słowami : 

„Już raz miałem sposobność na tym zamku i 
na tem miejsen podnieść, że stary Malborg jest 
jedyną twierdzą na Wschodzie, punktem wyjścia 
kultury dla krajów, położonych na wschód od 
Wisły i że także pozostanie na zawsze symbo- 
lem kultury niemieckiej. Polska buta chce 
naruszyć niemieckość (Polnische Über- 
mnth will dem Deutschthum zu nahe treten) i 
jestem zmuszony wezwać mój naród 
do obrony swych dóbr narodowych. 
Tutaj w Malborgn wyrażam nadzieję, że wszyscy 
bracia zakonu Johannitów zawsze staną do u- 
sług, jeżeli się ich zawoła, aby bronili niemie- 
ckości i niemieckich zwyczajów i w tej nadzież 
wznoszę zdrowie mistrza zakonu“. 


-Kraków, sobota 
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W powtórnej mowie powoływał się Wilhelm 
na głoszoną przez Chrystusa wzniosłą zasadę mi- 
łości braterskiej wśród ludów ! 

Teraz Polacy w zaborze pruskim widzą jasne, 
gdzie wróg. Po tem przemówieniu Wiłhelma mo- 
że Koło polskie w Berlinie wreszcie zrozumie, 
czy zda mu się na co zapewnianie o lojalności 
wobec Prus. 

Hiszpania na sznurku watykańskim. Wśród 
powodzi innych wydarzeń przeszedł prawie bez 
wrażenia fakt wystąpienia z gabinetu hiszpań- 
skiego ministra rolnictwa Canalejasa. Odkąd Sa- 
gasta powrócił do rządów, czyli od 14 miesię- 
cy jest to już 3 kryzys w łonie ministerstwa. 
Każdorazowo wytłaczany bywał z szeregów rzą- 
du ten z ministrów, który dopominał się o wy- 
pełnianie programu liberalnego. Naprzód usunął 
się Gonzales (sprawy wewnętrzne), który naka- 
zał dekretem z dnia 19 września 1901 r. mel- 
dować się wszystkim kongregacyom w prefek- 
turach z podaniem swego majątku, dochodów i 
ilości członków; potem przyszła kolej na Urzai- 
za, który, jako minister finansów, chciał prze- 
prowadzić reformę bankową. Wreszcie — Cana- 
lejas, domagający się zwołania kortezów (parla- 
mentu) i przedłożenia im ustawy o kongrega- 
cyach, któraby położyła kres zatrważającemu 
wzrostowi klasztorów, pasożytująch na wyczer- 
panym organizmie Hiszpanii. 

Czytelnicy przypominają sobie, że w chwili 
objęcia rządów przez Sagastę, był cały kraj wi- 
downią krwawych rozruchów antyklerykalnych, 
spowodowanych różnemi nadużyciami mnichów, 
które przepełniły wreszcie miarkę cierpliwości 
ludu... Sagasta obiecywał rozwiązać tę kwestyę, 
która jest wiecznie niepokojącym cierniem; ale, 
gdy minęła chwila burzy, usunął się w ulubiony 
stan bezczynny, zgodnie ze swym charakterem, 
pozbawienym inicyatywy i zapobiegawczości... 
Zwyczajny szlafrokowy safanduła, zadowolony, że 
na razie cicho... przytem mimo etykietki libe- 
ralnej klerykał w duszy. To też po ustąpieniu 
Gonzalesa nie omieszkał obrócić w niwecz jego 
dekretu i widocznie przechylać się zaczął do 
żądań nuncyusza papieskiego, aby w ten sposób 
zlegalizowano kongregacye, iżby wszystkie do- 
stały się do spisu, objętego konkordatem. By- 
łoby to wprost utrwaleniem bytu tych wszy- 
stkich reguł klasztornych, które nie są przewi- 
dziane w poprzedniej umowie z Rzymem i któ- 
rych istnienie zatem, jako stojących poza umo- 
wą wyłącznie od dobrej woli rządu zależało. 

Równocześnie Watykan, domagający się ta- 
kiej formy uregulowania nieuporządkowanych 
spraw klasztornych — w odpowiedzi na prośbę 
rządu hispańskiego, aby się zgodził na zniżenie 
pensyi biskupom, od których roi się w Hiszpa- 
nii, odpowiedział, że da swe przyzwolenie, lecz 
pod warunkiem, że w takim samym stosunku 
zniżoną zostanie pensya wszystkim urzędnikom 
i sługom państwowym. Była to odpowiedź, ró- 
wnająca się drwinom. Podczas, bowiem, gdy 
pensya niektórych biskupów dochodzi do 35.000 
pesetów (franków), urzędnicy wszelkich katego- 
ryj pobierają w Hiszpanii pensye bardzo nizkie, 
w dodatku wypłacane nieregularnie i wszelki 
zamach na ich skromńe gaże wywołałby wielkie 
wzburzenie, gdyż uniemożliwiłby im egzystencyę. 

Swoją drogą Sagasta lękał się ustąpienia Ca- 
nalejasa, gdyż jest to człowiek bardzo zdolny 
i energiczny, pragnący za jakąbądź cenę po- 
dźwignięcia kraju z tego stanu charłactwa, w 
jakie go pęta klerykalne wprawiły. Posiada 


więc wielu zwolenników tak w kraju, jak w ś 


Izbie. Usiłowano nań wpłynąć, by pozostał, lecz 
Canalejas miał dość czasu przekonać się, jaką 
zatęchłą błagą jest cały liberalizm Sagasty 
i postawił na ostrzu sprawę zwołania kortezów 
i przedłożenia ustawy przeciwzakonnej. 

Na to nie ważył się zgodzić Sagasta, gdyż 
nuncyusz papieski zagroził w takim razie wy- 
jazdem z Madrytu, a jakżeż Madryt, a jakżeż 
Hiszpania obejśćby się mogła bez rzymskiej 
eminencyi? Dla uspokojenia wszakże opinii i u- 
przedzenia możliwości ponowienia się antykle- 
rykalnych rozruchów, rada ministrów przyjęła 
kilka formułek, zapowiadających energiczną po- 
stawę wobec przewlekłej polityki Watykanu. 

Zapewne nuncyusz uśmiechał się na te po- 
gróżki i zacierał ręce, szepcząc do siebie: p o- 
czeiwi! 


Przegląd społeczny, 


Z ruchu robotniczego w Ottynii. Z Ottynii 
donoszą nam: W niedzielę 1 bm. odbyło się tu- 
taj roczne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
robotników w Ottynii. 

Obrady zagaił przewodniczący stowarzyszenia 
tow. Lorens. Po odczytaniu protokołu z po- 
przedniego walnego Zgromadzenia, tow. Poręb- 
ski przedłożył sprawozdanie z działalności za- 
rządu w okresie sprawozdawczym, poczem tow. 
Bielawski złożył sprawozdanie kasowe. Ogól- 
ny dochód wynosił w roku ubiegłym 668 K 30 
h, rozchód zaś 607 K 64 b. Pozostałość kaso- 
wa wynosi 55 K 66 h, Dochód komisyi organi- 
zacyi politycznej wynosił od 1 stycznia do 1 
czerwca b. r. 388 K 40 h. Z tego wydano na 
zapomogi 13 K 92h, do sekretaryatu we Liwo- 
wie wysłano 20 K, koszta korespondencji Wy- 
niosły 1 K 37 h — ogólny rozchód 35 K 39 h; 
saldo w gotówce wynosi 3 K 2 h. 

Zgromadzenie przyjęło powyżej streszczone 
sprawozdanie do wiadomości i udzieliło ustępu- 


tow. Lorens, jako przewodniczący, Bielawski, 
jako zastępca przewodn.; jako wydziałowi: tow. 
Titze, Schmidt, Porębski, Starczewski, Blaukopf, 
Rohs, Milewski, Skowroński, Słupka, Kozakiewicz, 
Mielnik, Welle; jako zastępcy wydziałowych: 
tow. Kurman, Jaworski, Jakimowicz i Piekarski. 
Na wniosek tow. Lorensa walne zgromadzenie 
uchwaliło urządzić uroczysty obchód dzie- 
sięciolecia Stowarzyszenia robotniczego w Otty- 
nii i poleciło nowemu zarządowi wypracować 
program uroczystości, utworzyć specyalny komi- 
tet, któryby się zajął urządzeniem i poczynie- 
niem odpowiednich przygotowań do obchodu. U- 
roczystość dziesięciolecia obchodzoną będzie 8 
września b. r. w Ottynii. 
~ Prae "I 0 c.. 
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<a B sądowej. 
Kuflem zabij Antoni Zając z Krakuszowie 
włościanina Józefa Hyrca w karczmie pod Ci- 
chawą. Było to 9 kwietnia, kiedy 13 popisowych, 
powracając z asenterunku z Bochni do Kraku- 
szowie, wstąpiło po drodze do karczmy w Ci- 
chawie, gdzie wkrótce po kilku kuflach piwa 


wszczęto zażartą kłótnię, a wkońcu bójkę. W cza- | 


sie ogólnej bitki Zając porwał kufel ze stołu i 
Hyrcowi wymierzył nim tak silny cios w głowę, 
że ten zatoczył się. wypadł za drzwi, zwalił się 
na ziemię i stracił przytomność. Nazajutrz Hyrc 
umarł. 

Komisya sądowo - lekarska orzekła, że śmierć 
sprowadzoną została uderzeniem, które spowodo- 
wało pęknięcie naczynia w jamie mózgowej, Wy- 
lew krwi i ucisk mózgu. 

Zając zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych 
przed trybunałem przysięgłych w Krakowie. 
Twierdzeniom jego, jakoby działał w stanie zu- 
pełnego opilstwa, przeczą świadkowie, którzy Ze- 


znają, że Zając nie zataczał się i wogóle nie 
robił wrażenia pijanego. 

Przewodniczył Morelowski, oskarżenie wnosił 
dr Pawłowski, bronił adwokat dr Józef Gleitz- 
mann. Po wywodach obrony i prokuratora, przy: 


sięgli zaprzeczyli wszystkie postawione im py- 
tania, wobec czego trybunał wydał wyrok uwal- 
niający. 

Zabójstwo w Krynicy. W Nowym Sączu to- 
czyła się dnia 2 b. m. rozprawa karna przed 
przysięgłymi przeciw parobkowi Andrzejowi Hoj- 
niakowi, oskarżonemu o to, iż w Krynicy w 
czasie asenterunku dnia 5 kwietnia b. r., tak 
silnie w bójce ugodził kamieniem popisowego 
Edwarda Nowaka, że tenże na miejscu skonał, 
Przysięgli zatwierdzili winę oskarżonego, try- 


buna? skazał go na 1%, roku ciężkiego więzie- 
nia i zapłatę odszkodowania matce zabitego w 
kwocie 12.000. j 
Robotnicy krakowscy! 
W niedzielę 8 czerwca b. r. o godzinie 10 


przedpołudniem odbędzie się w sali browaru 
Braci Johnów 


ŻAŁOBNY PORANEK 


dia uczczenia ofiar lwowskich i bory- 


sławskich. 
Zaproszenia wydaje 


się w sklepie „Naprzodu“ 


i w lokalu Związku stow. robotniczych 


PP P A R IEK A 
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Kalendarzyk historyczny. 6 czerwca. 1492. 
ymieré Kazimierza Jagiellończyka. — 1815. Założenie 
Związku niemieckiego. — 1826. Frauenhofer, sławny 
optyk, umiera. — 1871. Masowe mordowanie pojma- 
nych komunardów w Paryżu. — 1896. Masowy strejk 
w Petersburgu. — 1900. Parlament niemiecki przyj- 
muje ustawę o pomnożeniu floty. — 1901. Strejk 
górników w Borysławiu, — Zalew kopalni w Falknowie. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Krewniaki“ komedya w 4 aktach M, Ba- 
łuckiego. 

Niedziela: „Przekupka warszawska”, obraz bistor. 
w 4 odsłonach A. Bełcikowskiego. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Sobota: „Žyd polski“ czyli „Han Mathis“, dramat 
w 4 odsłonach z muzyką 

Niedziela: Dramat w 3 aktach p. t. „Rinaldo Ri- 
naldini“, sławny bandyta włoski. 


Towarzysze i Tewarzyszki! Pamiętajcie o 
rodzinach ofiar lwowskich i borysławskich! 
Składki przyjmuje administracya „Naprzodu“, 


„Gazeta narodowa“, organ hr. Pinińskiego, 
zarzuca socyalnym demokratom, że nie wspomi- 
nają nie o katastrofie borysławskiej. Odpowiada- 
my na to, że jeszcze we wtorek wniósł poseł 
Daszyński i Eldersch interpelacyę w sprawie ka- 
tastrofy. Wniosek nagły nie mógł być jeszcze 
wniesiony z powodu przerwy posiedzeń. Możemy 
jednak zapewnić organ Pinińskiego, że stanie się 
to na najbliźszem posiedzeniu Izby. Wówczas 
będzie mógł organ Pinińskiego wpłynąć na Koło 
polskie, aby głosowało za nagłością wniosku. 

Katastrofa w Borysław u. Z Borysławia do- 
noszą nam: Inspektor górniczy Holubek z Kra- 
kowa, zasuspendował już kierownika techniczne: 
go Bałabana, który podczas katastrofy bawił 
we Lwowie bez urlopu i nie pozostawił w Bory- 
sławiu fachowego zastępcy. 

W środę 4 b. m. odbył się w Borysławiu po- 
grzeb górnika Teodora Bochenka, który, jak 
wiadomo, dostał w szpitału obłąkania. Górnik 
Iwan Mazur, który również dostał pomięszania 
zmysłów, dogorywa w szpitalu. 

Robotnicy stanisławowscy wobec wypad- 
ków lwowskich. W Stanisławowie wywarły smu- 


jaącemu zarządowi absolutoryum. Następnie doko- 
nano wyboru nowego zarządu, do którego weszli 


tne wypadki lwowskie przygnębiające wrażenie. 


Na znak współczucia powiewały nad lokalem 
stowarzyszeń robotniczych i lokalem stacyi pia- 
tniczej kolejarzy czarne chorągwie. 

Wycieczkę kolejarzy, która w niedzielę odbyć 
się miała, odwołano. 

Pisma lwowskie rozszerzają się w tysiącach 
egzemplarzy. 

Aczkolwiek panuje tu zupełny spokój, snują 
się od dwóch dni po mieście wzmocnione patrole 
dragonów. W jakim celu odbywa się to patrolo- 
wanie spokojnej ludności, nie wiadomo; czy na 
to, żeby prowokować robotników ? 

Zmiana porządku dziennego l-go aasiedzo- 
nia rady miasta. Porządek dzienny pierwszego 
posiedzenia nowowybranej rady miastą Krakowa 
uległ zmianie o tyle, iż zwołane na poniedzia- 
łek wieczorne posiedzenie poufne zostało odwo- 
lanem. Wybór zaś obu wiceprezydentów odbędzie 
się dopiero po dokonaniu weryfikacyi wyborów 
do rady miejskiej. 

Z teatru komunikują nam: Dzisiaj na scenę 
naszą wraca po dwudziestu latach od czasu pier- 
wszego jej przedstawienia wesoła satyryczna ko- 
medya Bałuckiego „Krewniaki*. Główne role 
grać będą panie: Wolska, Puchniewska, Ordo- 
nówna, Jutkiewicz, Sokolicz; pp.: Sobiesław, 
Zełwerowicz, Walewski, Jednowski i inni. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
w terminie jesiennym A) w gimnazyach: 
1) św. Anny w Krakowie (poprawcze) dnia 18 
września 1902; 2) św. Anny w Krakowie uzu- 
pełniające dla kobiet dnia 19 września br.; 3) 
św. Jacka w Krakowie (poprawcze) dnia 20 wrze: 
śnia br.; 4) trzeciem w Krakowie (poprawcze) 
dnia 22 września br., (całe) dnia 23 września 
br.; 5) akademickiem we Lwowie (całe i popraw- 
cze) dnia 16 września br.; 6) czwartem, oddzia- 
le I, we Lwowie (całe i poprawcze własnego za- 
kładu) dnia 26, września br.; 7) czwartem, od- 
dziale II, we Lwowie (poprawcze) dnia 27 wrze- 
Śnia br.; 8) drugiem (niemieckiem) we Lwowie 
(całe i poprawcze) dnia 15 września br. B) w 
szkołach realnych: 1) w Krakowie (całe 
i poprawcze) dnia 23 września 1902; 2) we 
Lwowie (całe i poprawcze) dnia 18 września 
19021 

Mr. | „Głosu przemyskiego“, pisma poświę- 
conego sprawom społecznym, wyszedł we Lwo- 
wie i zawiera artykuły: „Nasz program*, „Po 
wyborach do rady gminnej*, „Rewolucya pała- 
cowa, czyli burza w szklance, bardzo obfitą i 
nader ciekawą kronikę, oraz felieton pióra Jana 
Śchlafa p, t. „Przyjaciele“. 

„Głos przemyski“ wychodzić będzie 1, 10i 
20 każdego miesiąca. Przedpłata kwartalna wy- 
nosi w Przemyślu 1 K 80 h, z przesyłką po- 
cztową 2 K 10 h. 

„Fiłantropia* antysemicka. „Chrześcijański“ 
bank mieszczański w Stanisławnwie, który ma 
za zadanie bronić ludności przed lichwiarskimi 
banczkami żydowskimi, a którego dyrektor p. 
Horoszkiewicz ponadto z jednej strony 
„walczy“ z rządzącą kliką rubinsteinowską, a 
z drugiej strony, jako prezes klerykalnego stow. 


dawno jaskrawie, jak to właściwie odbywa się 
ta pomoc „chrześcijańska“. 

Przed 4 laty zaprowadzono niejakiego Iwana 
Iwankowa, gospodarza z Bohorodezan do Horo- 
szkiewicza, który nakłonił łatwowiernego wie- 
Śniaka, by za pieniężną pomocą banku założył 
konkurencyjny „Katolicki“ sklep wyrobów be- 
dnarskich i glinianych. Iwanków początkowo 
wzbraniał się, ale gdy go coraz bardziej naa- 
wiano, a nawet afiszami ogłoszono otwarcie skle- 
pu, zgodził się nareszcie. Wówczas odbyła się 
następująca operacya na skórze chłopa. Horosz- 
kiewicz oświadszył mu, że wydział uchwalił mu 
pożyczyć 150 złr. Z tego za.az potrącił 50 złr. 
na czynsz kwartalny za lokal sklepowy, który 
panowie z banku bez jego wiedzy wynajęli, choć 
Iwankowowi wydawał się za drogi na początek, 
dalej 50 złr. na udział, 4 złr. na koszta kan- 
eelaryjne i 17 złr., jako pierwszą ratę, tak iż 
lwanków dostał gotówką z wypożyczonych 150 
złr. aż 29 złr.! I z tem miał założyć i utrzy- 
mać sklep w Stanisławowie! Oczywiście niesz- 
częśliwy chłop poszedłszy raz na tę drogę brnął 
coraz głębiej. Musiał z własnych funduszów do- | 
łożyć 200 złr., dalej sprzedać w tym celu sto- | 
dołę za 200 złr. i zaciągnąć pożyczkę 60 złr. | 
na grunt, żeby tyłko jako tako utrzymać sklep. 
Z płaczem narzekał przed Horoszkiewiczem, któ- 
ry pocieszał go, że będzie lepiej, bo jego „chrze- 
ścijański* bank nie da mu zginąć. Gdy jednak 
wkrótce nadszedł termin spłaty drugiej raty, a 
Iwanków nie miał czem płacić, gdyż własne pie- 
niądze zaprzepaścił, a sklep się wcale nie rento- 
wał, wówczas bank zlieytował grunt chłopa, któ- 
ry obecnie jest nędzarzem i rozmyśla nad ucz- | 
ciwością chrześcijańskiego banku i p. Horosz- 
kiewicza... 

Niebezpieczny warvat. Ze Stanisławowa do- 
noszą: Konduktor Jasiński, który swego czasu 
strzelał do swej żony, a potem oddany był do 
zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie i wypu- 
szezżony został jako nieuleczalny na wolność, 
chodził w czwartek po Stanisławowie z rewol- 
werem i odgrażał się, że zastrzeli dyrektora ko- 
lei państwowej Festenburga. Policya aresztowa- 
ła go i odebrała mu rewolwer. 

W Knibininie-Górce obok Stanisławowa żalą 
się mieszkańcy na stosunki w szkole tamtej- 
szej. Mianowicie nauczyciel IIl-ciej klasy pan 
Ziobrowski, od połowy lutego tyłko od 
czasu do czasu raczy odwiedzić swą klasę, gdzie 


św. Józefa tłumi bezbożny socyalizm, okazał nie- | _ 


Naturalnie przy takiej pedagogii chłopcy nicze- 
so nauczyć się nie mogą, a „dwójki* sypią się 
jak z rękawa. 

Możeby tak krajowa rada szkolna zechciała 
zbadać stosunki szkolne w Knihininie, bo miej- 
scowa rada szkolna zdaje się ma inne kłopoty.. 

2 życia raholników ruskich w Wiedniu. 
Stowarzyszenie robotników ruskich w Wiedniu 
„Postup“ urządza w niedzielę dnia 8 b. m., w 
41 rocznicę śmierci Tarasa Szewczenki, u- 
roczysty wieczorek, z następującym programem: 

I. 1. Słowo wstępne. 2. Szewczenko-Berbyckij: 
„Dumy moi“ (chór męski). 3. Szewczenko: „Roz- 
ryta mohyła* (deklamacya tow. Tomieki. 4. 
Bzewczenko-Baczyńskij: „Katyna* (chór męski). 

II. 1. „Poeta, cierpienia i zwycięstwa“, od- 
czyt tow. M. Łozińskiego. 2. 'Szewczenko- 
Topolnyckij: „Try szlachyś (chór męski). 3. 
8zewczenko: „Kawkaz* (deklamacya tow. Ha- 
nuszczaka). 4. Fedkowycz-Nyżankowskij: „Z 0- 
kruszkiw* (chór męski). d 

Część wokalną wykona „Špiewackie kółko“ 

stowarzyszenia akademików ruskich „Sicz“ w 
Wiedniu. Wieczorek odbędzie się w sali restau- 
racyi Regensburger Hof, I. Sonnenfelsgasse 2. 
Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp od oso- 
by 40 halerzy. 
Samobójstwa technika. W czwartek o go- 
dzinie 5 rano znaleziono w Wiedniu w Prate- 
rze, niedaleko rotundy, trupa człowieka. który 
się pozbawił życia wystrzałem z rewolweru. Po- 
zuano w nim 22-letniego technika Izraela Thu- 
mena z Galicji. 


Pesał Adam Doboszyński, demokrata z Koła 
polskiego głosował na posiedzeniu parlamentu 
z dnia 4 b. m. przeciw wnioskowi nagłeme 
posła Pernerstorfera i Daszyńskiego w sprawie 
krwawych zajść lwowskich. Inni członkowie de- 
mokratyczni Koła polskiego wyszli podczas gło- 
sowania z sali. Jedyny p. Doboszyński uznał 
za stosowne pozostać. 

Przypomnimy p. Doboszyńskiemu jego niego- 
dziwy postępek, gdy stanie na publicznem zgro- 
madzeniu w Krakowie. 

Obchód konika zwierzynieckiego odbył się 
wśród zwykłych harców i zwykłego udziału pu- 
bliczności. 

Ówiczenia pań w „Sokole“ krakowskim, które 
dotychczas edbywały się we wtorki. czwartki i soboty 
od godz. 7—8 wieczór, odbywać się będą z powodu 
przygotowań do zlotu okręgowego, począwszy od 
piatku, t.j. 6b m, aż do lipca, w poniedziałki. środy 
i piątki od godz, 6—7 wieczór. 

Zwyczajne posiedzenie Kółka matema- 
tyczno-fizycznego odbędzie się w niedzielę dnia 
8 czerwcza z następującym programem: 1) Kol. Ma- 
ksymowicz: „Teorya liczb niewymiernych* według J. 
Cantora (ciąg dałszy). 2) Dyskusya. Początek pun- 
ktualnie e godz. 10'5 przed południem (roście mają 
wstęp wolny. 


=" 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomiiszej w Austrpi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir. 


£ a e s 
Przed pierwszem posiedzeniem 
krakswskiej rady miejskiej. 

Prof. Leo uważa się za tryumfatora. Jest kan- 
dydatem na wiceprezydenta a może i prezydenta 
i rozporządza większością głosów w radzie miej- 
skiej. Bezpośrednio po wyborach zamieścił „Czas“, 
organ p. Lea, artykuł, w którym przedstawia 
wynik wyborów jako „rezultat współdziałania 
krakowskiego mieszezaństwa ze stronnictwem 
konserwatywnem pod hasłami zachowawczymi*. 
Ambitny karyerowicz twierdzi, że „przy wybo- 
rach wypróbowaną została kooperacya (!) z grupą 
umiarkowanych izraelitów, przejętych duchem 
obywatelskim“, Jednem słowem: Zwyciężyły 
ideały narodowe. 

Warto przypomnieć przed pierwszem posie- 
dzeniem rady miejskiej, kto właściwie wygrał 
kampanię wyborczą. Wygrała ją nie jakaś orga- 
mizacya polityczna, lecz tajna spółka komandy- 
towa: Hirsch Landau—Leo, wraz z Gu- 
stawem Grerszonem Bazesem, jako spólnikiem 
jawnym, tudziez ich komandytnicy: dr Łepkow- 
ski, Frister, Kosobudzki, Fendler, Bobilewiez, 
Hoff, Godzicki ete., ete Jaki związek może mieć 
to zbiorowisko różnych indywidnów z jakiemi- 
kolwiek zasadami politycznemi? 

Spółnicy jawni i niektórzy komandytnicy otrzy- 
mali mandaty; reszta komandytników 
zapłatę gotówką. Oto jest cała prawda 
o „zwycięstwie żywiołów zachowawczych* w Kra- 
kowie. 

Jest jawną tajemnicą, że niejaki Komitau 
zorganizował spółkę, która zawarła kontrakt z 
p. Bazesem tej treści, iż za dostarczenie 25 
kart z kuryi rzemieślniczej, 100 kart z kuryi 
małego handlu i 100 kart z kuryi małych 
domow dostanie od komitetu konserwatywno- 
kahalnego 24.000 K. Kontrakt ten zawarli z 
jednej strony Leo i Bazes, z drugiej zaś Ko- 
mitau, Fendler et cons. 

Kasę prowadził p. Bazes i ón uskuteczniał 
wypłaty. Po klapie w kuryi małego handlu nie 
chciał dotrzymać umowy. Tak głoszą sami ko- 
mandytyści. Brudny ten geszeft figuruje na szpal- 
tach „Czasu* jako „wypróbowana kooperacya z 
grupą umiarkowanych izraelitów* i te koopera- 
cya „cenna*. Pozwolimy sobie zauważyć, że ko- 
operacya ta była nietyle cenną, ile drogą i że 


„zastępuje“ pana nauczyciela uczeń V klasy. 


kooperujący byli wcale nieumiarkowanymi... 


Kraków, sobota 
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Jesteśmy przekonani, że uczciwsze żywioły za- 
chowawcze w Krakowie wstydzą się w głębi du- 
szy zwycięstwa kliki p. Lea, okupionego pode- 
ptaniem wszelkich podstaw uczciwości publicznej. 
Człowiek, który z aktu wyborczego uczynił ja- 
kaś obrzydliwą, cuchnącą, brudną aferę korup- 
cyjną, może uchodzić co najwyżej za herszta 
kamorry, a nie za przywódcę stronnictwa kon- 
serwatywnego. 

Przypatrzmy się bliżej „tryumfom* ambitnego 
karyerowicza i przejdźmy wybory kuryami. 

W kuryi wielkiego handlu wybrało 100 gło- 
sujących 10 radców. Konserwatyści musieli się 
zgodzić na wybór takiego Hirscha Landaua, 
który chyba ani znakomitemi zdolnościami, ani 
czystością charakteru się nie odznacza. Czy p. 
Hirsch Landau jest kandydatem „narodowym“, 
byloby trudno osądzić na pierwszy rzut oka. A 
może p. G. G. Bazes odznacza się tą nieskazi- 
telnością charakteru, którą „Czas“, jakby ety- 
kietę, przylepił radcom stańczykowskim ? Nie chce- 
my pisać życiorysu p. Bazesa i nie będziemy 
przytaczali ciekawych anegdotek z jego burzli- 
wego Życia. Natomiast wiadomo powszechnie, że 
p. Bazes, jako członek komisyi podatkowej, pod- 
wyźszał swoim przeciwnikom, dla nizkiej zemsty, 
stopę podatkową i że teroryzował w ordynarny 
-p'sób wyborców. Znaną też rzeczą były sto- 
sunki jego z pewnem pismem dwutygodniowem 
w Krakowie. w którem wystawiał na pośmiewi- 
sko publiczne swoich obecnych aliantów. Dziś 
jest p. Bazes ozdobą stronnictwa konserwaty- 
wnego i walczy za wiarę, ojczyznę i inne szezy- 
tne ideały. (D. n). 


Delegacye. 
(Telegramy). 
interpelacya w sprawie Mattachicha-Ke- 
glevieha. 

Budapeszt, 6 czerwca. Delegacye rozpoczęły 
się wczoraj o godz. 4 po południu. Odczytano 
wnioski i interpelacye, a między temi interpe- 
lacye posłów Kleswelna i Kindermanna do mi- 
nistra wojny, w której powołują się na wywo- 
dy posła Daszyńskiego w Izbie poselskiej 
i na doniesienia niektórych dzienników co do 
sprawy Mattachicha, którego położenie 
miało się bardzo pogorszyć. Mattachich aż do 
niedawna z powodu złego stanu zdrowia otrzy- 
mywał wikt szpitalny. Nagle stwierdzono, że 
jest już rekonwalescentem i dano mu wikt are- 
sztaneki. Odebrano mu też wszelkie ułatwienia, 
jakie dotychczas miał. Gdy znaleziono u niego 
salami, otrzymał za to 10 dni ciemnicy zao- 
strzonej twardem łożem i trzema postami. Inter- 
pelanci zapytują więc ministra, co go spowodo- 
wało do takiego postępowania wobec Mattachi- 
cha i czy nie zamierza je usunąć, gdyż może 
ono wywołać wzburzenie całej ludności. 


Budżet wojskowy. 

Następnie bar. Walterskirchen referuje ordi- 
narium wojskowe i poleca je do przyjęcia. Wy- 
raża przy tej sposobności ubolewanie z powodu 
ostatnich w Izbie poselskiej ataków przeciw 
armii. 

Zabiera głos minister wojny bar. Kriegham- 
mor i wyłuszecza przyczyny, dla których zarząd 
wojskowy zdecydował się na bronz przy nowych 
haubicach. 

Del. Luksch krytykuje w ostrych słowach 
instytucyę delegacyj. Atakuje. silnie ministra 
wojny i protestuje przeciw uchwaleniu tak zna- 
cznych sum na cele wojskowe. To doprowadzi 
państwo do ruiny. Zapowiada wniosek o imien- 
ne głosowanie nad budżetem wojskowym. 

Poseł Eugeniusz Alwakamowicz wita z za- 
dowoleniem oświadczenie ministra wojny, że no- 
wa procedura karna wojskowa już jest wypra- 
cowaną j omawia następnie dostawy wojskowe 
w Galicyi. Oświadcza w końcu imieniem Koła 
polskiego, że będzie głosował za całym budże- 
tem wojskowym. 

Del. Kaftan wyraża zdziwienie, że zamiast 
oczekiwanego rozbrojenia po konferencyi hag- 
skiej, Zarząd wojskowy przychodzi z nowem 
żądaniem na działa. Mówca jest przekonany, 
że część żądanej obecnie sumy już wydano. 

Bar. Wassilkc omawia położenie kapelmi- 
strzów wojskowych. Żąda ich upaństwowienia 
i wnosi odpowiednią rezołucyę. 

Na tem obrady przerwano. 
siedzenie dziś o godz. 9 rano. 

Budapaszt, 6 czerwca. Delegacye zebrały się 
dziś na posiedzenie o godzinie 9'/,. Odczytano 
wnioski i interpelacye, a między innemi inter- 
pelacyę delegata Mayera i tow. do ministra woj- 
ny z zapytaniem, czy zamierza przenieść do 
Dolnej Austryi pułk ułanów nr. 3 garnizonują- 
cy w Galicyi, a składajacy się z ludzi pocho- 
dzących z Dolnej Austryi. 

Minister Kalłay odpowiedział na liczne interpe- 
lacye. 

Przystąpiono następnie do dyskusyi nad eta- 
tem wojskowym. Przemawiali: Posch, Tollinger 
i Barwiński. 

Delegat Barwiński występuje przeciw nad- 
miernym wydatkom na wojsko. Podczas gdy 
wydatki ogromnie wzrastają, dochody maleją. 
Ludność znajduje Się skutkiem tego w kry- 
tycznej sytuacyi, gdyż musi sobie na podatki 
prawie od ust odejmować. Domaga się dalej 
reformy procedury karnej i występuje prze- 
ciw barbarzyńskim karom, istniejącym w woj- 
sku. Żąda reformy przepisów 0 urlopach dla 
Oficerów i żołnierzy, jakoteż rozszerzenia czę- 

clowo uznanego spoczynku niedzielnego. 


Następne po- 


Oświadcza się wreszcie za dwuletnią służbą 
wojskową. 

Zabiera głos del. Herold. 
LEE" UGKZ TRZYKROPEK 1 005) 


Te E A 
glegraf | 


Krwawe dni czerwcowe. 
Sytuacya we czwartek. 

Lwów, 6 czerwca. (Tel. Biura korespond.) 
W mieście panuje spokój. Na tak zwanej 
„Feuerpikiecie“ znajdują się dwie kompanie 
piechoty. Po mieście patrolują policyanci i 
żandarmerya. Dnia 2 b. m. zostało w czasie 
rozruchów skaleczonych 83 koni, które nie 
są do dalszego użytku zdatne. 11 huzarów 
leży w szpitalu i są ciężej lub lżej ranni. 
2 żołnierzy policyjnych jest ciężko, a 40 lek- 
ko rannych. Ogółem padło ze strony wojska 
27 strzałów, z tego 1% salw; reszta były po- 
jedyncze strzały. Pewien żołnierz policyjny 
strzelił trzy razy w obronie drugiego poli- 
cyanta. Na ul. Benedyktyńskiej znaleziono 
strzelbę Lefochet z 2 nabojami, którą miano 
wyrzucić z okien jednej z kamienic. (Strzel- 
bę tę podrzucili bez wątpienia agenci-prowo- 
katorzy z „wyższego* nakazu, aby upozoro- 
wać kłamliwe raporty policyjne. Red. „Na- 
przodu *). 


Konferencya w sprawie bezrobocia. 

Łwów, 6 czerwca. Wczoraj wieczorem pod- 
pisali pracodawcy i delegaci robotników bu- 
dowlanych warunki ugody, na podstawie któ- 
rych strejk został ukończony. Następnie to- 
czyła się prawie -godzinna dyskusja w 
sprawie usunięcia bezrobocia. Architekt Śli- 
wiński mówił o ogólnem bezroboćiu, o 
stosunku pracodawców do robotników io 
polepszeniu własnej egzystencyi pracodaw- 
ców. Przedewszystkiem skarżył się, że nie ma 
roboty. Projekty robót, które ma rząd prze- 
prowadzić, spoczywają w odnośnych mini- 
sterstwach i dotychczas nie zostały rozpo- 
częte. 

Poseł Głąbiński twierdzi, że przyczyną 

ostatnich wypadków nie było ani wojsko, 
ani urzędnicy, lecz ogólna nędza w Galicyi i 
zapewnił, że w Kole polskiem najchętniej 
poprze wszelkie postulaty, byle tylko je wy- 
raźnie zestawiono. (Zobaczymy !). 
Prez. Małachowski oświadczył, że gmi- 
na robiła dotąd, co mogła, teraz jednak o- 
czekuje wydatniejszej pomocy ze strony pań- 
stwa. 

Tow. Żelaszkiewiez domaga się, by 
posłowie z Galicyi, a przedewszystkiem Koło 
polskie zażądało od rządu robót, a w prze- 
ciwnym razie zastrejkowało. Tego samego 
zdania był i tow. Hudec. 

Na tem o g. 10:30 wieczór odroczono ob- 
rady do dziś g. 5 po południu. 


Przedsiebiorcy budowlani famia ugodę. 
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Lwów, 6 czerwca. (Biuro kor.) Na kilku 
budowlach pracodawcy nie chcą przyjmo- 
wać na warunkach, zawartych w ugodzie i 
usiłują ugodę złamać. Wywołuje to rozgory- 
czenie wśród robotników. 

Rozeszła się pogłoska po Lwowie, że w 
poniedziałek rozpocznie się znowu strejk i 
że będzie to strejk generalny. 

Streik kamieniarzy we Lwowie. 

Lwów, 6 czerwca. Strejk kamieniarski do- 
tychczas nie został jeszcze zażegnany. Wczoraj 
odbyli robotnicy kamieniarscy zgromadzenie, na 
którem ustanowiono warunki pod jakimi robo- 
tnicy kamieniarscy mogą napowrót przystąpić 
do pracy. Są one następujące: 

1) Zniesienie akordów i zaprowadzenie 9, 
godzinnego dnia pracy. 

2) Płaca dzienna robotnika kamieniarskiego 
ma wynosić 4, 5, 6 Ki wyżej. 

3) Wszelkie roboty mają być wykonywane w 
kraju, a nie jak dotychczas sprowadzano goto- 
we pomniki itd. 

4) Napisy na grobowcach, pomnikach itd. ma- 


ją być wykonane przez robotników kamieniar- 


skich, a nie jak dotychczas przez ludzi obcych 
zawodów a najwięcej malarzy. 

5) Przyjmowanie uczni do praktyki tylko z 
drugą klasą gimnazyalną albo realną i wypisy- 
wanie ma nastąpić jeżeli rzeczywiście ubiegający 
się jest uzdolniony. 

6) Wypowiedzenie 14-dniowe tak ze strony 
pracodawców jak pracujących. 

7) Przyjmowanie robotników przez biuro po- 
średnictwa przy zgromadzeniu towarzyszy istnie- 
JĄCE. 

8) Robotnicy kamieniarscy obowiązują się 
zwalczać wszelkie partactwa swoich towarzyszy. 

9) Aby wypłaty odbywały się co tydzień re- 
gularnie. 

Warunki te ujęto w memoryał i przedłożono 
praeodawcom, którzy odbyli wczoraj zgromadze- 
nie w tej sprawie z delegatami robotników. Do 
ngody jednak nie przyszło, a dalszy ciąg obrad 
odroczono na dziś rano. 

Lwów, 6 czerwca. Strejk robotników kamie- 
niarskich trwa ciągle i niema na razie nadziei 
rychłego zakończenia. 

Przedsiębiorcy usiłują sprowadzić sobie robo- 
tników z prowineyi. 

Strejk na technice Iwowskiej. 

Lwów, 6 czerwca. (Tel. biur. kor.). Na prośbę 


słuchaczów politechniki o zezwolenie na wiec 
na politechnice pojawiło się dziś na czarnej ta- 


blicy w gmachu politechniki następujące ogło- 
szenie rektoratu: 

„Prośbie panów o pozwolenie zwołania wiecu 
na politechnice odmawia się, z powodu 
trwającego strejku, nie będzie się jednak prze- 
szkadzać uchwaleniu zezwolenia na wiec, jeżeli 
słuchacze wrócą na wykłady. Dzieślewski, re- 
ktor*. 

Lwów, 6 czerwca. (Tel. „Naprzodu*). Przed 
ogłoszeniem powyższej odezwy rektora, wydał 
komitet strejkowy do ogółu słuchaczów odezwę, 
w której wzywa słuchaczów do wytrwania w 
strejku tak długo, dopóki nie otrzymają napo- 
wrót prawa zgromadzania się w murach poli- 
techniki. 

Odezwa rektoratu, przyrzekająca, iż w razie 
zakończenia strejku słuchacze będą mogli swo- 
bodnie odbywać wiece, nie zadowolniła wcale 
techników, a to z tego powodu, że technicy żą- 
dają, aby to przyrzeczenie podpisane było nie 
przez samego rektora, do którego technicy stra- 
cili już wszelkie zaufanie, lecz przez wszystkich 
dziekanów. 

Wiec, majacy się odbyć dziś wieczór, został 
zwołanym przez t. zw. komitet ugodowy, który 
zamierza na wiecu postawić uchwałę, aby te- 
chniey zadowolnili się oświadczeniem rektora i 
zaprzestali strejku. 

Lwów, 6 czerwca. (Tel. „Naprzodu*). Ró- 
wnocześnie ze zgromadzeniem techników zwoła- 
nem zostało zgromadzenie ojców słuchaczów po- 
litechniki. Zgromadzenie to ma zastanowić się 
nad środkami celem zapobieżenia zamknięciu 
politechniki. 

Odezwę, zwołującą to zgromadzenie podpisali 
dr. Stella-Sawieki, kierownik Kulparkowa, 
dr. Józef Weigel, lekarz i dr. Tatarczuch, 
lekarz miejski. 

Łwów, 6 czerwca. (Biuro kor.). Strejk na po- 
litechnice prawdopodobnie zakończy się już ry- 
chło, gdyż z jednej strony wpływa na to par- 
tya techników przeciwna strejkowi, która przy 
odnośnej uchwale założyła wotum separatum, 
z drugiej strony zaś zgromadzenie ojców strej- 
kujących, które się odbędzie w kasynie miej- 
skim, wpłyną w dodatni sposób na ostateczne 
postanowienie młodzieży. 


Strzelanie do ludzi. 
Lwów, 6 czerwca. Wczoraj kilku chłopaków 
udało się na drogę, wiodącą do Huleczka, aby 
łowić ryby w stawie. Kiedy przechodzili koło 
mieszkania majora Malinowskiego, major 
zmierzył się do nich z dubeltówki i strzelił, 
raniąc ciężko jednego z chłopaków w nogę. 


izba panów. 
Wiedeń, 6 czerwca. Następne posiedzenie Izby 
panów odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 1 po 
południu. Na porządku dziennym stoi między in- 
nemi ustawa o zakazie handlu terminowego zbo- 
żem. 


Wisdeńska lzba handlowa przeciw Węgrom. 

Wiedeń, 6 czerwca. Izba handlowa przy- 
jęła jednomyślnie wniosek nagły, wyrażający 
przekonanie, że rząd, przejęty uczuciem wspól- 
ności, z pewnością niczego nie zaniedba ce- 
lem utrzymania wspólności ekonomicznej z 
Węgrami. Izba wyraża przekonanie, że wspól- 
ność, która Austryi nie pozwoli przyjść do 
spokoju, byłaby najgorszym stanem. W tym 
wypadku nie powinno się obawiać rozbicia 
rokowań. To zdanie wypowiedział także dr 
Kórber w swej mowie. Wzywa się prezy- 
denta Izby handlowej, by przedstawił ten 
stan drowi Kórberowi w interesie handlu i 
przemysłu. 

Proces o „tejńa związki”. 

Liberzec. 6 czerwca. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozpoczął się wczoraj przeciwko 
dwunastu robotnikom z Grottau proces o zbro- 
dnię zaburzenia spokoju publicznego i o tajne 
stowarzyszenie. Na wniosek prokuratora odby- 
wa się rozprawa przy drzwiach zamkniętych. 
Proces ten, który skończy się prawdopodobnie 
jutro, został wywołany donosami policyjnymi o 
wrzekomej „propagandzie anarchistycznej*. 


Aresztowanie oficerów austryackich na gra- 
nicy rosyjskiej ? 

Poznań, 6 czerwca. „Pol. Corresp.* donosi, 
że onegdaj aresztowano podobno na rosyjskiej sta- 
cyi granicznej Wierzbołowo dwóch austryackich 
oficerów. 


Saju pruski. — Uchwalenie funduszu 

antypoiskiego. 

Berlin, 6 czerwca. Na porządku dziennym 
wczorajszego posiedzenia było drugie czytanie 
przedłożenia antypolskiego. Komisya wnosi przy- 
jęcie ustawy bez zmiany. 

Poseł Czarliński protestuje przeciwko 
sprawozdaniu komisyi i przeciw wywodom mi- 
nistra skarbu w komisyi. Rząd zawsze twierdzi, 
że wiele wydaje dla Polaków. Niechaj raz obli- 
czy, eo Polakom zabrał. Minister prezydent w 
interwiewie porównał Polaków z królikami. To 
jest cyniczne porównanie. (Prezydent przerywa). 

Minister skarbu Rheinbaben odpowiada, 
że ton mówcy poprzedniego uwalnia go od o- 
bowiązku odpowiedzi. 

Po przemówieniach ministrów Śchónstadta, 
Hammersteina, Podbielskiego, tudzież posł? Głę- 
bockiego, przyjęto całe przedłożenie. 

Międzynarodowy kongres robotników 
tkackich. 

Zurych, 6 czerwca. Międzynarodowy Kon; v28 
robotników tkackich przyjął wniosek, przeddo- 


7 czerwca L9UB. 


żony przez angielskich delegatów, o założenie 
międzynarodowego funduszu strejkowego. 


Nowy gabinet franeuski. 

Paryż, 6 czerwca. Senator Combes po kon- 
ferencyi z wielu osobistościami oświadczył, 
iż nie może odrzucić misyi utworzenia gabi- 
netu, aby nie wywołać mniemania, że par- 
tya radykalna nie moze wziąć na siebie od- 
powiedzialności rządzenia. Obejmuje on port- 
fel spraw wewnętrznych i wyznań. Pertrak- 
tuje z Rouvier'em o objęcie portfelu skarbu. 
Prawdopodobnie wejdą do gabinetu: Del- 
cassé (sprawy zagran.), Andree (wojna), La- 
nessan lub Pelletan (marynarka) i Trouillot 
(oświata). 

Awańtura przy sprawdzaniu mandatów. 

Paryż, 6 czerwca, W IX oddziale Izby po- 
wstało zaburzenie wskutek przedłożenia dwóch 
odezw wyborczych nacyonalistycznej ligi. W je- 
dnej nazwano gabinet Valdeck-Rousseau, powo- 
lując się na list b. ministra wojny Galliffeta 
gabinetem zagranicy, w drugiej posądzono rząd, 
że użył część pieniędzy p. Humbert na cele 
wyborcze. 

Konserwatywny dep. Largentaye oświadczył, 
że pochwala w zupełności te odezwy i zawołał: 
Republikanie są oszustami i zdrajcami na żoł- 
dzie zagranicy. Potem zaatakował Loubeta. 
Zajście to wywołało wielkie wzburzenie. W 
kuloarach przyszło do starć i czynnych znie- 
ważeń. 

Paryż, 6 czerwca. Z powodu zajścia w IX 
oddziale Izby, Millevoie przysłał dep. Bachimont 
sekundantów. Ponieważ Bachimont dał odpo- 
wiedź obrażającą jednego z sekundantów De- 
dion wymierzył Bachimontowi policzek. 


100-milionowe oszustwo. 
Tunis, 6 czerwca. Louis Daurignae, brat Hum-. 
bertowej został aresztowany na podstawie 
nakazu, wydanego z Paryża. 

Paryż, 6 czerwca. Śledztwo w sprawie 
szwindlów Humberlowej przybiera nadzwy- 
czaj niekorzystny obrót dla byłego radcy 
stanu Jaquina, który miał żenić się z sio- 
strą Humbertowej Jaquin był w swoim cza- 
sie referentem w ministerstwie sprawiedli - 
wości w sprawach sędziowskich i od niego 
zależał awans i przenoszenie sędziów. Obe- 
enie wychodzi na jaw, że Jaquin protegował 
tych sędziów, którzy pomagali do tuszowania 
szwindlów Humbertowej. 


Choroba Kriigora. 

Haga, 6 czerwca. Wbrew doniesieniom pism 
zagranicznych o niekorzystnym, a nawet groźnym. 
stanie zdrowia prezydenta Kriigera w Utrachcie, 
biuro Reutera donosi ze strony bardzo dobrze 
poinformowanej, że Kriiger cieszy się dobrem 
zdrowiem. 

Po zawarciu pokoju. 


Londyn, 6 czerwca. Biuro Reutera donósi: 
Dewet wrócił do Pretoryi, rozesławszy swoich 
wyższych oficerów do Kolonii Oranje. 

Londyn, 6 czerwca. Izba lordów uchwaliła 
dotacyę 50.000 funtów szterlingów dla Kitche- 
nera i powzięła jednomyślnie uchwałę, by wyra- 
zić podziękowanie armii. Przemawiał Cham- 
berlein, wyrażając „uznanie* naczelnikom ar- 
mii. Salisbury wywodził, że chociaż kraj był 
podczas wojny ogołocony z wojska, to jednak 
supremacya na morzu i stanowisko światowe wy- 
starczyły do obrony Brytanii. Stanowisko An- 
glii jest obecnie silniejsze, aniżeli kiedykolwiek. 
znana 


SKŁADKI. 


Na ofiary w Borysławiu i Lwowie w dal- 
szym ciągu złożyli: A i M. 2— K, N. N. 1:20, Od 
czerw. Czesia — 60, S. P. i J. I. 20:—, S. P. 2'—, 
A. L. 1:—, H I. i M. B. 2—, H. F, —50, M. £. 
—'40, Funke miejs. Kasy chorych 5'83, L. B. 1:—, 
Syonista 1-—, Nowy radca 5—, P.i D. 2:80. Rozno- 
siciele „Naprzodu* 1:08, Na stryczek dla ciemięży- 
cieli ludu —'60, B. —'40, H. Machauf 2:—, Klara i 
dr Oberländer 2'—, Stow. krawców krak. 20:—, Z wy- 
cieczki 1:16, Dr Kł ze Śląska 2:—, Dr L. B. 4 —, 
Dla biednych sierót, ofiar walecznej huzaryi 5—, 

, 


T. D., dla nieszczęśliwych ofiar mordu 10 —, 

asys. farm- 2'50, Górka zeb. w towarzystwie 10:— 
W. L. 2*—, Grono słuch. [. r. stud. rolniczego 11°10, 
Dębniki —'42, ©. W. —'60, Dr Langie 5:—, Dr L. 


z Nowego Sącza 2—, Z warszt. kolej. w N. Sączu 
30'--, W. K. z Zakopanego 10:—, P. P. z Brzeska 
10:—, M. Z. 1:—, Dr Maurycy !'—, E. —50, A. L. 


—-50, Kamieniarze przy rest. Katedry na Wawelu 
10:76, Niezawiśli żydzi na ręce dra Liebeskinda 12: —, 
Razem 202 K 45 h. Poprzednio wykazano 188 K 81 k. 
Ogólna suma 341 K 26 h. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


akt ka poufne krawców i kra- 
wczyń damskich odbędzie się w niedzielę 8 
b. m. o godz. 10 rano w Stowarzyszeniu zawodowem 
robotników krawieckich w Krakowie, Mikołajska 16, 
II. piętro. 
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(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


KANCELARYA 


adw. dra Maurycego Horowitza 


przeniesioną została na ul. Poselską 20, I. p. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr MAKSYMILIAN BLASSBERG 


ul. Dietlowska 49. — Telefon 457. 
Ordynuje od 2—4 popołudniu. 
Uskutecznia badania mikroskopowo-chemiczne krwi, 
101 moczu, piwocin, wydzielin i t p. 7-10 


Kraków, 


NAPRZOD 


sobota 


4. czerwca 1902. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


DOLNY 


MALARZE 
SZYLDOWY 


zostanie 
natychmiast przyjęty. 


Bliższa wiadomość u 


KAROLA STEYSKALA 


we WITKOWICACH na Morawie. 
THE MUTUAL 


Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku. 
Prezydent: Richard A. Me Curdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność. 


) 
Koron 1,607.625.487.39 
n  5,633.410.097.92 
312.820.643.79 
42.873.909.26 


279.139.427.77 


korzyść właścicieli polic . n 


we Lwowie Sokal 


8 i Lilian Dom bankowy 


i Kantor wymiany. 41—90 


NOWE WYDAWNICTWA 


KSIĘGARNI 


D. E. Friedleina w Krakowie 
Rynek gł. 17. — Telefon 452. 
Kazimierz Przerwa Tetmajer, Hasła 

poezye. . . 1 Kor. 60 hal. 
w oprawie 2 „ 40 , 
Jerzy Żuławski. Z domu niewoli, 
poezye. . . 2 Kor. 60 hal. 


M 6 Dod Krakowem 
LL) W | 4 Sezon letni od 1. maja. 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm od Krakowa, stacya kolei, 


i omnibusami 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczna — leczą: 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak cen- 
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne po- 
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią 
i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 


W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka- 


nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego, używaną w pierwszorzędnych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w po- 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi, — Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. października. 

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- 


łowę tańsze. -- Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela 1232—20 
ZARZĄD. 


KAZIMIERZA WAŚNIEWSKIEG0 
w Podgórzu (przy Krakowie) ulica Długosza 13. 
uznana przez c. k, Zakład do badań 

środków spożywczych w Krakowie 129 2—? 
jako pożywna i smaczna, oraz polecaną do 
użytku zamiast dotychczasowej kawy. 

Cena niebywała tania bo za Í kilgr. tylko 
| kor. 20 hal. (60 centów). 
Do nabycia we wszystkich hąmndlach. 


Bacznośćl 


WÓZKI DZIECIĘCE 


najtańsze i majlepsze poleca 


T. Fiorczyk «= 


w oprawie 3 „ 60 , 
Józef Maskoff. Car jedzie, dramat 
w 1. akcie. . 1 Kor. 20 hal. 
Na przesyłkę uprasza się dołączyć 20 hal, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Ilustrowane katalogi wysyła księgarnia 
bezpłatnie. 108 7—? 


Filia c.k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3%, i 4% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bleż. oprocentowując takowe po 4'/, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 


14 31—100 


EATE 
Bi 2 EN 
Hotel Herz 
w Oświęcimiu 
poleca Szan. P. P. Publiczności 


HOTEL  i1e:2 


i RESTAURACYĘ 
po cenach nader przystępnych. 
Z poważaniem Gorlitz. 


Za znako- 
mite 
wyroby 

odznaczo- 

ne c. k. 

medalem 
państ- 

wowym. 


P. MORAVUS 
BRÓN Grosser- Platz 6 


Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
Szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp- 
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 
gratis. Eksport do Orientu. 


ul. Stolarska, Kramy OO Dominikanów 15. 


PASKO 
SCHUTZ I CHAJES 


Dom bankowy I kantor wymiany 
Lwów, pl. Maryacki l. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się od- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. 
Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM BANKOWY 43—90 
Schiitz i Chajes, Lwów, pi. Maryacki 7. 


Młody człowiek 
z pięknem pismem znajdzie po- 
mieszczenie. 


Zgłoszenia adresować: 
cztowy 53, Kraków. 


Fach po- 
118 


ZAWOJA 


u stóp Babiej-Góry, 
miejsce klimatyczne dla pier- 
siowo i nerwowo chorych. 


Lasy rozrzucone na przestrzeni kilkunastu 
mil, dostępne dla spacerów i dalszych 
wycieczek, urozmaiconych przepiękną i u- 
roczą okolicą, 
Największa ta gmina Galicyi zachodniej 
pragnęłaby ogłoszeniem tem ściągnąć jak 
najwięcej katolickich tylko gości, by na 
tej drodze dopomódz miejscowym ludziom. 
Stacya kolejowa Maków. Poczta, restauracya, 
kąpiele górskie, etc. na miejscu. 
Wyjaśnień co do mieszkań udzielają 
podpisani: 114 4 ? 
Włosiak, wójt, ks. Foryś, radny. 


PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI 


Kraków- Zwierzyniec 
POLECA 98 8—24 
P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 


—m SZCZOTKI m— 


po cenach umiarkowanych. 


KAPIELE SIARCZANE 


w podworcu 


w Hotelu Krakowskim 


się znajdujące 


wchód od ulicy Podwale |. 16 
POLECA 
Szan. Publiczności po cenach na- 
der umiarkowanych. 
Zarząd. 


116 


Pierwsza yallc, fabryka krzeseł 
we wszystkich stylach 
Jozefa Rożyckiego we Lwowie, 
36 Plac Bernardyński 15. 20—40 


Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplałane przerabia na skórzane. 
Listy pochwalne na żądanie, 


Dzierżawy majątku 


w bliskości Krakowa, od 200 | 


do 300 mórg ornego pola wraz 
z łąkami, domem mieszkalnym 
i zabudowaniami gospodarskie- 
mi poszukuje się od 1-go lipca 
11a b. r. lub później. 3—3 
Zgłoszenia tylko pisemne pod 
„Dzierżawa* przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu*, 


Cudowny Mikroskop 


ze soczewką który wszędzie zdumienie 
wywołuje, sprzedaję tylko po 2 korony 
za sztukę. Zalety tego mikroskopu są: 
że powiększa każden przedmiot około 
tysiąc razy, przeto cząstki prochu i dla 
oka niewidoczne zwierzątka są wielkości 
chrabąszcza majowego. Niezbędnie po- 
trzebne do nauki botaniki i zoologi, 
długo oczekiwany domowy aparat celern 
próbowania żywności. — Cena wraz z 
portem 2 kor. 40 hal. — Dalekowidz 
który może być wygodnie w kieszeni no- 
szony i na lasce przydwierdzany wska- 
zuje w znacznej odległości 2 kor. z por- 
tem 2.40 hal. — Cenniki dalekowidzów 
i optycznych przyborów wysyłą franco. 


M. RUNDBAKIN, Wien, IK. Berggassę 3, 


Kasę Wertheimowska 


średniego rozmiaru używaną po- 
szukuje się do kupna, 86 
Zgłoszenia wraz z opisaniami tejże, 
z podaniem ceny przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu* dla K. W. 


Najlepsze francuskie 


papierki cygaretowe 


Wszędzie do 


R 


poczta i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją 4 


niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w naj- | 


Ceny ogłoszeń w naga bia. 


zę 


ETTEN AA E a N 


Reprezentacja Browaru Trze ego 


ma zaszczyt polecić Szean. P. T. Publiczności zvane ; 


PIWO DAWALSKIE ore EXDOLIOWG 


w butelkach pół litrowych po następującej cenie: 
Piwo Bawarskie 14, po 15 ct. butelka 
Piwo Exportowe 14%, po I2 ct. . 
Piwo Bok 16% po 16 et.  ,, 


Piwa powyższe wyrobu krajowego przewyższające «wa dolu 
jg piwa Monarhijskie i Kulmbach, za eo odznaczone zostały ni 14 
| wystawach światowych, Dyplomami honorowemi, Medalami zlois- 
i krzyżami zasługi. 

Piwo bawarskie zalecane jest przez powazi lekarskie © u 
chorych rekonwalescentów, przeto zasługują na ogólne popare.« 
+ Szan. P. Te Publiczności. 


SZPIC: 


i hop 
ihn 


szu 
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UJ 


DNYRZANICZT OE ZĘ I 


(i YE 
haftu. 


R.PAWŁOWSKIGGCO dawaj J, [FANICKIĘCO 


w Krakowie, Rynek główny 1. 18 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej, Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie wspólnego z mojemi naj- 
nowszej konstrukcyi, z wszełkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Slngera modelu z roku :902, którym pod 
względem dobroci, trwałości i działalności, żadna inna w przy- 
bliżeniu dorównać nia mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny do szycia 
I haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cenniki darmo i opłatnie. 


s 


8. | 


Se a DD E O 


Zakład zdrojowo- kąpielowy 


w Galicyi nad Popradem. 


ŻEGIESTÓW 
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20-go 
maja do końca września, — Dwie restauracye. — Pensyonat z całem utrzymaniem za- 
leżnie od pokoju od Kor. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący DR. TYMOTEUSZ 
PIOTROWSKI, asystent klin. akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazu a, 
WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista, znajduje się we wszystkich 
składach wód mineral. —Prospekia i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną poczią, 


68 12—20 Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Zegiestowie. 
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„| Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych |= 
+ LWÓW, ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon Nr. 658. $ 
8 . r r in + 
j| Filie; Stanisławów, Kraków, Czerniowce, |: 
ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28. t: 
p Wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya gramtu, płytki ć 
j maszynowe z vementin deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury > 
A wodociąaguwe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody % 
ä balkony. żłoby, grobowce, ozdoby budowlane, i wszelkie tvm podobne 2 
i wyroby z cementu, -- Wyłączne zastępstwo ula Galicyi | Bukowiny, fu- 3 
LA bryki płyt i posadzek xylolitowych Zboril Miksch & Co. we Wiedniu. |= 
| ; Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe, zamówienia $ 
k miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo. trwale a 
S BE po cenach umiarkowanych. E 96 7—13 > 
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Najwyższe odznaczenia Londynie, Marsylii I Wiedniu, Dyplomy 


honorowe i złote Medale, otrzymał 


apomentho!* 


WYROBU 


* Rageniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu kolo Tamowa. | 


BEZ SĘ 


LET E EIL EMOL GI 


: Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- 
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumatyczny:na i pokrewnyrn- 
Cena za mały słoik 1 kor. 40 hal., 
»  »„ duży słoik 5 koron. 


Dostać można we wszystkich aptekach. gdzie vie 

ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyśl, 

skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 

za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- 

tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. 


LULU 


PWST REEE RE E O A E A 


Ostrzega Się przed naśladowni- 
ctwami bez wartości! 


| naczej 
Żądać należy wyraźnie: „Sapomentholu* Eng. 
Matuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- 
waniu jak obok rysunek wskazuje. 
zmniriszezy, Nazwa, opakowanie, marka ochronna 
i SE 12-50 prawnie zastrzeżone. 


MMM MAHTKLLE CYC CYCLE CLAYA WY LALALA YW LALA 


Rysunek pudeł:2 w oryginale 


IBU OBAN T EE 


nabycia! 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


„LE GRIFFO 


Wszędzie do nabycia! 


gęj GE Najlepsze fra 


tutki cygaretowe 


Z drakarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 6%. (Teleton 412 


